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Naczelnego Dowództwa W.P.

Na ręce l—èo Zastępcy Szefa Sztabu.

W załączeniu przedkłada się raport Płk. MINKIEWICZA w sprawie

agitacji bolszewickiej i jej skutków w obrębie 2 Гут. Leg.

Го raportu tego Cowöcztwo frontu zauważa:

l.Agitac ji płynącej oć bolszewików krajowych cotychczas na fron-

cie w większych rozmiarach nie cało się odczuć.

Meldunek o stosunkach w l-ej Iyw.Wlkpl. nie ocpowiaca rzeczywis-

tości. *
2.Zbyt pesymistyczny obraz działalności Intencantury również ni«

odpowiada rzeczywistości, jak to wynika z załączonego wykazu dostar-

czonych mater jałów przez Mag.Stap. w Mińsku.

Nie umiejsza to jecnak niebezpieczeństwa, jakie sprowaczié

mogą powtarzające się często braki mater jalne.

3. O ile obraz stosunków, dyscyplinarnych w kraju, a szazegól-

niej w samej Warszawie odpowiadają rzeczywistości, Lowództwo Frontu

cenić nie może.

Skargi na zbyt oglęcne traktowanie cezerterow i brak kontroli

nad nimi dochodzą jednak ze wszystkich prawie &owództw Iywizji, o

сиди kilkukratnio.mal€owano.

4. lowocztwo Frontu podziela w zupsinogci PIk.MINKILENI-

CZA, co co skutków grognych dla armji, a pochodzących ze słabego

naogół moralnie i fachowo, korpusu oficerskiego.

*NBEÈSZZ’Bigki pod tin względem aż nacto wytłumaczone koniecz-

nością przyjmowania oficerów bez Gokłaćnego wyboru w czasie wo jny

mogą, a właściwie niestety muszą być tolerowane.

Zasada jednak bardzo ostrego przebrania oficerów na kaćry za-

wodowa po skończonej wojnie musi być za wzglęću na poczynione tu

doświadczenia szczególnie silne zastosowana.

Ze wzglecu na wiele uwagi godnych szczegółów, zawartych w ra-

porcie Pik.MINKIZNICZA: Dow. Frontu przeckiada ten raport w orygénale.

Za zgodność: R pm gg кот     
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przez DoweFrontu Lit-Biał.

W ostatnich czasach front 2.lyw.Leg. /przypuszazam że i odcinki

innych lyw./ jest obficie zasypywany odezwami bolszewickiemi.

Odszwy te rozrzucane są przezpatrole oraz przez рглетука јасусћ

się szpiegów i ajentów. Słaba obsada frontu nie „mula—2331533355,

naszych przyfrontowych okolic od tych szkoćników i w ten sposób umo-

żliwia się sączenie jadu bolszewickiego w Cuszę i umysły naszych

żołnierzy.lIodać trzeba, że agitację bolszewicką w wojsku prowaczą

nie tylko bolszewicy rosyjscy i bolszewicy krajowi, sto jęcy poza

arnja. Sa organizacja bolszwwickie wewnątrz arwji w krajw, a nie brak

tej agitacji wewnętrznej i na froncie: zaraza ta często spotyka się

w dywizji Wielkopolskiej, gdzie żołnierze chwalę się, że oèuczylì
|

|

oficerów ос żądania odćawania honorów i wykonywania władzy oficerskiej

і do tego samago nakłaniają naszych żołnierzy.

Niebezpieczeistwo to nie byłoby zbył grofnam, gdyby w samym

wewnętrznym życiu naszej armji nie było pewnych zjawisk, które mogą '

służyć jako urodza jny poniekad grunt pod zasiew bolszewickich tenden-
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cji. Pomijając już ogólne opłakane stosunki gospodarcze i społeczno

polityczne w kraju, które muszą z nieodzowną koniecznością odbijać

się i na armji, wskażę parę, moim zdaniem ,na jważnie jszych zjnwisk;

mogących fatalnie nad nami:

1./ Beznadziejnie zły stan aprowizacji armji.

65"}Eéifini począwszy, nie wiem, czy wożna by naliczyć dwie dekady

w których żołnierz otrzymał pełną rację nilożnąj mu żywności. Brak

Ło mięsa, to słoniny, te jarzyn. Stały brak marmelacy i papierosów.

Najczęściej brak kartofli, a zdaża się i brak chłeba i soli. Intendan-

tura Low.Frontu Costarcza wszystkiego w minimalnych ilościach. Z oko-

lic przyfrontowych nie można uzupełnić braków, gdyż tu potrzebnych

artykułów niewa, lub zostały już wyczerpane. Zarząć cywilny nie za-

spoka ja zapotrzebowań oddziałów w nainuźytoj wierze. Zakupywanie pro-

wiantów w Królestwie i Poznańskim jest prawie zupełnie dla oddziałów

niàmoz ін;. Sprawa jest niezwiernie grośna. 0 ile dato się, i to z

trućon,~3akpś wytłomaczyć żołniarzom, że braki ekwipunku nie pocho-

dzą z niczyjej złej woli, tylko z trudiej sytuacji gospodarczej kraju,

to nie daje się prawie zupełnie wytłomaczyć braków aprowizacji, na któ-

re każdy żołnierz jest bardzo czuiyn. Z jeènej stron2›żołnierz na ur-

lopia wiczi,ze w kraju głodu niema, że są tam barczo znaczne zapasy

zboża, kartofli i jarzyn, słyszy powszechny głos opinji, że braki

aprowizacyjne pochodzą tylko z niedołęstwa, lub niedbalstwa acwini-

stracji. Z ćrugiej strony odczytuje mu się rozkazy Cowództw, począwszy

ос najwyższych, że każćy żołnisrz ma bezwzględnie otrzymać pełną ra-
cję żywności a jednakże tej pełnej racji nigéy nie Costaje. L tego

żołnierz wyprowacza prosty wniosek, Ze wiacze wojskowe go oszukują i
okradają. Wniosek taki, utrwalając się w świacowości żołnierza, dodat-

nio na stan dyscypliny wpływać nie woże.

2./ Druga sprawa , zasadniczo biorąc ważniejsza oc piarwszej, tylko .
u nas ze względu na nienormalny rozwój całej sprawy Pólskiej i sprawy
armji w szczególności, postawiona na drugim mie jscu sprawawyszkolenia
.EETŚ?! a w szczególności najważniejszej i najliczniejszej jej cĘĘEĘi
pioéhoty. ,

Sprawa ta sięga Caleko w głąb organizacji arwji i wszystkie nie-
dociagnigcia, niedokłacności, błędy i pomyłki grośnie już obecnie ос-
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bijaję się na stania armji /wspomę tylko o wzmożonej ćezercji, sła-

bej subordynacji, olbrzymiej ilośći zbrodni i przestępstw, lekceważe-

niu służby i t.d./

Szkolenie armji, mówię głównie o piechocie, nie jest postawio-

па па 'odpowiećniej wysokości. Baleki® jest nawet od przeciętnie des-

Łatecznego poziomu. Iotyczy to zarówne cććziałśw.at0jacych na froncie,

jak i stojących na tyłach, skąć front czerpie uzupełnienia. I Cotyczy

to zarówno szkolenia bojowego, jak i służby garnizonowe ji wewnętrznej

i gospodarczo-aćministracy jnej. Stosuje się to i do szeregowców i *

podoficerów i oficerów.

Wystarczy przytoczyć kilka rażących przykłacw.

Rozkazy nawet Naczelnego Lowództwa nie są wykonywane, a często

są lekceważona, co stwisrczają same rozkazy tegoż Naczelnego Low.

Przepisy i regulaminy, ogłaszane przez Nacz.low. i Min.Spr.W.

nie są traktowane jako obowiązujące. Weśmy np. sprawę ubiorów wo jsko-

wych, gdzie każcy niewal pułk wprowadza swoje mody, lub sprawę regu-

laminow mustry, gdzie niemal każćy okręg wprowadza swoje odrębne prze-

pisy.

0 służbie gospodarczo #dwinistracyjnej oficerowie i pocoficere-

wie w większej części pojęcia nis mają. Książki gospodarcze sę w naj-

jej dywizji lecz wogóle/, co pociąga za sobą możłiwość wszelkich nadu-

żyć, zupełnie bezkarnie uchodzących.

Brak pocoficerów wogóle, a Gobrze wyszkolonych w szczególności,

ţuţ2.LyW.Log. nie dostała ze szkoły podoficerskiej agi jednego zoëëîîrzf.

© przypuszczam że nie jest ona wyjątkiem,

Na wyszkolenia nowo wypuszczonych absolwantów ze szkoły рос-

chorążych słyszy się utyskiwanie.

Wyszkolenia uzupełnień pozostawia pod wszystkiemi względami

barcze i pard£67fiials do życzenia.

a: Służba garnizonowa jest traktowana wprost po amatersku. Sam

obserwowałam w Stolicy, pod bókiem Naczelnego Dow. i Min.Spr.W. służbę

wart pełnioną tak, że wszyscy, począwszy ос starszego żołnisrza roz-

prowaczającego, skończywszy na Cow.baonu, wystawiającego wartę - powifil

ni być zamknięci do kryminału. Np. zmiana posterunków maszeruje z pa-

pisrosami w zębach, w rozpiętych płaszczach. Widziałem i takg zmianę,
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która maszerowała z karabinami pod pachą. Widziałem kompańję, która

po Krakowskim Przedmieściui przez Saski Plac maszerowała bez żaćnego

oficera, sierżant szecł choćnikiem, a żołnierze nieśli kardbiny, jak

każdemu się podobało: na prawym i lawym ramieniu i część na pasach.

Świadczy to o zupełnym braku kontreli, o niesumienności w wypełnieniu

obowiązków i o braku wyszkolenia i ignorowaniu regulaminu.

0 upacku subordynacji i dyscypliny świadczą tysiące cezerterow ,

najczęściej bezkarnie włuczących się po kraju, nieodcawanie honorów

oficerom, awantury na kolejach i t.d. i t.c. a

Sądy polowe zawalone są sprawami: po 600-800 spraw niszałatwic-

nych i często niezałatwianych leżą. Przytoczę fąkt. że w ślać za ode-

Manyi do dywizji 24 p.p. Seko ja Sadowo-prama Low.Fr.Lit-Biat. prze-

stata 280 niszałatwionych , spraw Sądowych!.

ШЕко to świadczy nie Wiko {р..-‚_ że podłoże Co agitacji »

bolszewickiej jest zupełnie podatne, ale có fatalniejsza, niezbicie

świadczy o tam, że zarodki bolszewizmu w armji już istnieją i jeżeli

nie przyjdzie gruntowa zmiana jakaś zmiana systemu w życiu, w szkoleniu

i może w samej organizacji naszej armji, to rychłe można spodziewać

się bardzo smutnych rezultatów naszego krótkowidztwa i indolencji.

Kady z nas zbliska przygląćał się rozkłacówi wielkich arwji ro-
syjskiej, austryjackiej i najlepiej zorganizowanej i wyśćwiczonej nie-

wmieckiaj. Ce stanowi podstawową wartość każde j nun?-Djeoyphm.
Ale nie ta zewnętrzna, powierzchowna - lecz wewnętrzna, wynikająca z
poczucia musu wypełniania obowiązków i rozkazów. W jaki sposób to
poczucie obowiązku jast wdrażane-mniejsza. Z chwilę rozluźnienie ду в-
cypliny, rozluśnie się spoistość armji i armja przestaje istnieć, roz-
раба sie. ЈеСпа prędzej, ćruga pomałó, zależnie oć temperamentu, oc
trwałości i głębokości wpojonego poczucia obowiązku i sumienńości ale
koniec jest zawsze jagnaki: rozkład: W naszej aemji powstałej w znacz-

nej części /eficerowie/ z rézpadnigtych arwji, zrozumienia tej dyscy-
pliny brak. Brak ten został przeniesiony przez pewne elementy z obcych

rozpaćniętycharmji, zaśWrekrutow_Cysoypline_nio.joshwpajens,lub.

wpa jana niecostatecznie.

W armjach które uległy rozktacowi, obserwowaligmy następujące

momenty: obniżenie poziomu wyskkolenia /przez wprowaczenis masy słabo

wy ,wiczonych rekrutów/, agitacja presciw-wo jenna-poko jowa , obni 24 nie
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dyscypliny /upacek autorytetu włićzy/. masowa Cezercja, wielkie

braki w praùiantowaniu i wreszcie ostatni moment, ktory zwykle

pogoćował krach, niepowodzenia na froncie.

Wszystkèe te momenty z wyjątkiew ostatniego mamy już obec-

nie w mniejszym lub większyw stopniu w naszej armji.

Jeżeli arwja nasza osiągnęła olbrzymie sukcesy na frontach

te nie łućźmy się: sukcesy te zawdzięczamy /pouijajac wyższą ware

Łość naszego kierownictwa/ nie tyla wartości bojowej naszej arm ji,

ila bezwartościowości naszych przeciwników, zarówno ukraińców, jak

Łembardziej bolszewików. Przy zetknięciu się z Cobrze wyćwićzonym

przeciwnikiem, lub nawst tylko z większą liczebną'przewaśę obscnego

nieprzyjaciela, sytuacja dla nas możs'być groźna. Przbćegak tej

grozy już obserwowaliśmy parokrotnie: Panika na froncie Galicy j- -

skim w czerwou ub.roku, gezie Cwie nasze cywizje' wprost uciekały,

rzucającbroń; lub niezmiernie przykry epizod pod Polockiem.

Irobniejsze przyklacy obserwował każdy niemal putk, goy przy jakimé

niepowodzeniu nafroncie kompańje, a nawet baony szły w rozsypke.

Armja nasza trzyma się zapałem i inercją. Zapał jednak

| trwać wiecznie nie może i wystarczy jàkîeâ nieco silniejsze pchnig-

przeciwnym kierunku, ażeby gruntownie zmienić kierunsk inert=

nie posuwającej się masy. Energja, która pecùagnierarmjç w przeciw-

nym kierunku, tkwi w niej - jest nią brak dyscypliny, brak wysz-

; kolenia, baztac i bezkarność przestępstw, zaś tą siłą, która w każ-

dej chwili może armję wytrącić z ipercjirnato być agitacja bolsze=

Lwicxl.:aginas3a zapokojem, i-głóć /albo tylko większe braki арго-

wizacyjne/ i wreszcie niepowodzenie na froncie. . у

Periculum in mora! Przytem niebezpisczehstwo.to jest bar- -

dzo groźna. Jeżeli w najkrótszym czasie nie zostaną zaprowadzone

gruntowne zmiany w całym systemie szkolenia armji i w życiu wew-

nętrznym armji, to okres silnej ofenzywy bolszewickiej, lub tylko

6132510 trwanie wojny, a zarówno okres cemobilizącji. może przynieść

nam i całsj sprawie Polskiejniscbliczalne niespodzianki.

Tu sama rozkazy Naczelnego Dow. malo pomogą, gdyż rozkały te naj-

częściej pozostają bez acha - jak te się mówi - jakgroch o ścianę:

Rotrzobne's' reformy. Jeszcze czas, Copokąć brak dyscypliny nie

zgangrenował gruntownie armji. A twierdzę, że miterja} luczki
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w żołnierzach mamy naogół bardzo dobry, і z niego można dopraw-

dy stworzyć armję, która mogła by być granitewą podporą państwa

wielkiego i silnego.

Za zgggwość oCpisu: /-/ MIN KI&ICZ PŁK.

/Æ_/ Tow. 2.Tyw.Leg.
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